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WIARUS POŁaAL
W y c h o d z i w e  w to r ek , czw a r te k  i sob otę  
w raz z  b ezp ła tn y m  d od atk iem  sobotnim . 
P rzed p ł. k w art, w  ek sp e d y c y i 1 m . 25  f., 
na p o c z c ie  1 m . 5 0  f ., z od n oszen iem  do 
dom u przez  lis to w e g o  i  m arkę 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Z a o g ło sze n ia  p ła c i s ię  od w iersza  p e -  
ty to w e g o  15 fen ., od rek lam y 4 0  fen. 
prenum erando. P rzek ła d  na ję z y k  p o l­
sk i b ezp ła tn y . L is ty  d o R e d a k c y i n a leży  
fran k ow ać. R ęk o p isó w  s ię  n ie zw raca .

lok 2.
D 2 1 3 : M arcel, i P . 
J u tr j  : E razm a m . Bochum, czw artek, 2 czerw ca 1892. S ło ń ca  w sch ó d : godz. 3 min. 52  

S ło ń ca  zach ód: godz. 8 m in. 3

R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O *  znajduje się przy M altheserstrasse  I7 a  na dole. 

„W ia ru s  Polski* zapisany je s t  w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) s trona 328. nr. ii7.

Na miesiąc* czerwie©
można zapisyw ać „W ia ru sa  Polskiego*.

Przedpłata jednomiesięczna wynosi
na  poczcie i w ajencyach „ W ia ru sa  Polskiego* 
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u

—=  60 fenygów; = —
w Ekspedycy i „ W ia ru sa  Polskiego*

—=  40 fenygów, = —
jeżeli abonent sam przysy ła  po numer.

SHF" N a poczcie prosim y w yraźnie  żą­
dać: Zeitung Wiarus Polski aus Bochum.

Ekspedyeya „Wiarusa Polskiego44
w Bochum (w W estfalii)  Maltheserstr. 17a.

Kilka słów „Orędownikowi'4.
Boli „Orędownika*, że „W ia ru s  Polski* 

niepotrzebnie także zawadził w „Orędownika* 
i w jego  szanow nych korespondentów. W idać, 
że „Orędownik* ma słabą  pamięć, bo już w 
zeszłym roku zaw adził  właśnie „Orędownik* 
piu. cezy w „W iarusa*  i tak  naszą  uw agę na 
siebie zwrócił. A  widzisz bratku, nie trzeba 
ludzi spokojnych zaczepiać, to ci dadzą sp o k ó j!

Ze „Orędownika* p raca  i zasługa w W est­
falii je s t  „starszą* tego nie przeczymy, boć 
wiele dłużej od naszego pisma istnieje, ale 
czy czy je s t  „głębszą*, to pytanie, bo na nie­
szczęście starość nie daje jeszcze patentu  na 
zasługi, a i w głębinach są nierzadko męty i 
brudy.

O liczbę abonentów „W iarusa*  niech się 
„Orędownik* nie troszczy, boć i sam takow ych 
chciałby mieć więcej, a ci, k tórych „W iarus*  
do 'czytania  wzywa, nie czytają  ani „W iarusa*  
ani „Orędownika*. Czyby może „Orędownik* 
chciał, żeby i dalej nic nie czytali ?

„Orędownik* dalej zapewnia, „że ten, co 
nadesła ł  korespo.ndencyą z W rocław ia , p rze­
traw ił te rzeczy (t. j. zasady  moralności i re ­
ligijności) lepiej od „W iarusa* . Ośmielamy 
się twierdzić, że nie.

Niech lud zna tylko Katechizm dobrze i 
niech ma swego duchownego na obczyźnie, to 
socyaliści zostaną wygnani na cztery wiatry, 
jak zostali wygnani z Westfalii. Gdy zaś tego 
nie będzie, to i tysiąc m ądrych „Orędowników* 
od tej zarazy  go nie uchroni.

„W iarus* , pisze dalej „O rędow nik*4 za ­
g ląda  często, jak  widzimy do „G aze ty  Rob.*, 
musi więc wiedzieć, że socyaliści tam nie piszą 
w pros t :  kradnij, cudzołóż, ale w inny sposób 
biorą się do roboty!*  T ak  wiemy, że socyaliści 
walą  „O rędow nika  z dołu, jak  „K uryer*  z gó­
ry i wiemy, że „G aze ta  Rob.* w prost i o tw ar­
cie] kroczy do przew rotu , jak  „Orędownik*, 
który  dla tego je s t  niebezpiecznym, że sieje 
n i tnaw iść  przeciw panom.

„W iarusow i*  p rzyda łaby  się bardzo — 
skromność*. Dziękujemy, będziemy się o nią 
starali,  lecz i Orędownik niech o tej cnocie 
pamięta, bo on zdaje się mówić do d rugich : 
Pam ię ta jc ie !  że „Bescheidenheit ist eine Z ie r“ , 
a do siebie: „doch weifer kommt man ohne ihr*.

„Od nas — tj. od p. Dr. Szymańskiego — 
niech przyjmie tę radę, aby dał spokój naszym 
korespondentom*. To zupełnie — niech nam 
w ybaczy  p. doktór — zależy to od jego ko­

respondentów, czy oni coś od rzeczy napiszą, 
czy nie.

Co do p. Charzewskiego, nie zaszła tym 
razem — możemy zaręczyć — omyłka w re -  
dakcyi „Orędownika*, lecz korespondent jego 
pewnie się zdrzemnął, gdy się podpisywał.

Korespondentowi zaś wrocławskiemu, który 
redakcyą naszą nazyw a arcynieudolną, odpo­
wiadamy, że nam i wiele czasu nie staje do 
pracy, a zwłaszcza w wielkanocnym czasie. 
W idać  jednakowoż, że pomimo „arcynieudol- 
nej redakcyi* jeszcze możemy rozróżnić złe 
od dobrego, a czarne od białego i takim  mą­
drym głowom, jak ie  „Orędownik* ma we W ro ­
cławiu, jeszcze praw dę  powiedzieć, chociaż on 
„praktycznie  w sprawie socyalnej współdziała 
i na mocy długoletnich doświadczeń zdanie 
już w sobie ugruntow ane (ale j a k ? )  w ypo­
wiada* . To najgłówniejsza, że każdy przyznać 
musi, iż p raca  nasza je s t  arcyuczciwą. N aw o­
łujemy tutejszy lud polski do życia religijnego, 
do zgody i łączności, do oszczędności i pa­
mięci o s tronach ojczystych. Ciągle im przy­
pominamy obowiązek miłości ojczyzny i po­
szanowania ojczystego języka, ostrzegamy przed 
ożenkiem z Niemkami, a radzimy, kto tylko 
może, by wrócił do strf n ojczystych. C hro­
nimy też, co rzeczą bardzo ważną, lud nasz 
przed sidłami socyalistów ciągle i gorliwie. 
A  więc ta  arcynieudolna redakeya, pisząc w 
skromny, dla ludu prostego zrozumiały sposób, 
chyba arcyzbawiennie  działa dla jego dobra.

Kończym y: może nas ganić obrońca „O rę­
downika* ile chce, to nas ani grzeje, ani ziębi. 
Skoro zaś napisze coś nie do rzeczy, dostanie 
znowu odprawę. „W iarus*  wprawdzie młody, 
lecz przed „Orędownikiem* nie skryje się jak 
wiejskie dzieci za piec. Ze inne gazety milczą, 
to niczego nie dowodzi. N ajpraw dopodobniej 
myślą sobie, że najmilszy spokój, o nie walka 
na s łow a z ludźmi, którzy piórem jak  orężem 
bić i ranić  umieją.

Tyle uważaliśmy za stosowne odpowie­
dzieć na zwrócone wprost przeciw nam w y- 
wody. Lecz  to wszystko bez gniewu i złości. 
Niech tylko „Orędownik* będzie spokojny i 
pracuje  rzeczywiście dla dobra  ludu naszego, 
a raczej klas średnich, niech nie podburza  ich 
przeciw wyższym klasom, to uszanujemy szcze­
rze jego  pracę i także będziemy milczeli.

Pracodawcy i pracobiorcy.
J a k  artyku ł  z K uryera  wyję ty : „ D o k ą i  

„O rędow nik* w arstw y średnie prowadzi*, a 
umieszczony w „W iarusie*  w yw ołał dw a g ło ­
sy, tak  też i drugi: „Pracodaw cy  i p racob io r­
cy* nakłonił dwóch korespondentów do napi­
sania swych uwag. Lecz ci dwaj ostatni j a ­
ko ludzie rzetelni nie używają przebiegłości i 
podstępu, lecz o tw artą  drogą napisali do nas, 
atoli nie bez pewnej obawy, czy też „W iarus  
Polski* ich artykuły  umieści. T a  niepewność 
i bojaźń zdradza, że oni nie zrozumieli wcale 
dobrze, o co tu  chodzi i napisali swe uwagi z 
pewnem rozdrażnieniem. Zanim więc um ie­
ścimy owe artykuły , spytajmy się, o co tyle 
h a ła su ?  — Znane są szczucia i podbechty-  
w ania  pewnych organów przeciw szlachcie i 
duchowieństwu. Gdy takie rzeczy nikomu nie 
szkodzą, można je  milczeniem pokryć, lecz gdy 
one wywołują niebezpieczeństwo zakłócenia tyle 
nam potrzebnej zgody i jedności, t rzeba  je  
energicznie odeprzeć. Znaną je s t  rzeczą, że

„die beste Deekung 1st der Hieb* — najlepszą 
zasłoną przed wrogiem jes t  cięcie. Otóż zna­
lazł się pewien pisarz „Dom arat* zwany, który 
tak  się odezw ał:  „W yzyw acie  ciągle na szlachtę 
i duchowieństwo, jakby  to wszystko razem 
było istne gałgaństwo. Panow ie! przypatrzcie 
się też swojemu obrazkowi i patrzcie tylko, 
jak  to i pracobiorcy nieraz grzeszą.

Nieraz w yrw asy  chłopcy biegają za spo­
ko jnym i przechodniami i krzyczą za nimi tak 
długo, aż trafią na swego, który się z nienacka 
obróci i trzaśnie chłopaka w papę, a wtedy 
krzyk i lament, że aż ulica się trzęsie.

Podobnie  i tu się stało, Korespondent z 
Bruchu naw et maca nas po żebrach i bada, 
czy my ze szlachtą trzymamy czy z robotni­
kami i w prywatnej do nas uwadze grozi skry­
cie, że jeżeli trzym am y ze szlachtą, to „robo­
tnicy tern bardziej pójdą w socyalisty, cho­
ciaż nie rozumieją wszystkiego dobrze, czego 
socyaliści chcą, tylko uważają, że socyaliści 
jednak  trzym ają stronę robotników*.

Na to tak  odpowiadamy. Ani zapewnie 
„K uryer  Poznański*, a w każdym razie my 
nie trzym am y ze szlachtą ani jes teśm y jej or­
ganem. Raczej pracujemy dla dobra  ludu, 
lecz naszem hasłem jes t  trzym ać z praw dą i 
ze sprawiedliwością. „W ia ru s  Polski* nie na 
to założony, żeby się stał p rewodyrem  robo­
tników w guście „G aze ty  Robotniczej* lub 
„Orędownika*, i schlebiał słabostkom i namię­
tnościom ludzi i przez to jako  organ wielkiego 
zastępu zwolenników bił się i wojował z mo­
żnymi, ze szlachtą i duchowieństwem. „ W ia ­
rus Polski* uznaje dobre wszędzie, gdzie je  
znajdzie i karci złe u góry i u dołu. Szlachta  
i duchowieństwo „W iarusa*  nie czyta, więc 
też nie ma celu im błędów w ytykać. „ W ia ­
rusa* czytują robotnicy, dla których w pierw ­
szym rzędzie jes t  założony, dla tego też, co 
u nich dobrego widzi, to chwali, a co złego 
gani, aby się dla własnej korzyści tych błędów 
pozbyli. Naszą zasadą jes t :  Niech świat zgi­
nie, a sprawiedliwość się stanie — perea t  mun- 
dus, fiat justitia. „W iarus  Polski* dalej nie 
ma pieczy w pierwszym rzędzie, jak  inne pi­
sma — aby żołądki robotników miały się do ­
brze (chociaż i tego każdemu z całego serca 
życzy), lecz pierwszem jego staraniem je9t, a -  
b y  d u s z e  n i e ś m i e r t e l n e  n i e  g i n ę ł y  
w edług zasady Chrystusowej — który dla nas 
jes t  jeszcze zawsze Bogiem, wzorem i ideałem: 
— „ S z u k a j c i e  n a j p r z ó d  k r ó l e s t w a  
B o ż e g o  i s p r a w i e d l i w o ś c i  j e g o ,  a t o  
w s z y s t k o  i n n e  b ę d z i e  w a m  p r z y -  
d a n e * .  „W iarus  Polski* nie wiele pisze o 
nędzy i biedzie, bo wie, że g łow ą muru nie 
przebije i stosunków nieraz bardzo złych nie 
zmieni, on też wie, że wielu je s t  burzycieli, 
k tórzy nędzę i biedę drugim wgadują  i szepcą 
im ciągle do u c h a : „Jesteście  głodni,* a ci, 
podniósłszy oczy do góry i widząc, że drudzy  
mają więcej: Tak, mówią, jesteśm y dopraw dy  
głodni*, — chociaż poprzednio może w cale  
tego nie czuli. —

Kto chce iść dla tego w socyalisty -— a 
takich tu będzie bardzo mało, — że „ W ia ­
rus* praw dę niejednemu wypali, niech idzie — 
o to nas g łow a nie boli. P raw dziw i synowie 
Boży zawsze odpowiedzą z Chrystusem P a ­
nem szatanow i: „Nie samym ehlebem żyje
człowiek, lecz wszelkiem słowem, które po­
chodzi z ust  Bożych —• pójdź precz szatanie 
odemnie — Bogu twojemu samemu służyć bę­
dziesz i jem u samemu kłaniać się będziesz*.



2 W I A R U S  P O L S K I .

Gdzie pszenicę młócą, tani p lew y padają  
— a plew zawsze je s t  wiele, lecz między ple­
wami je s t  też wiele dobrej, złotej pszenicy. 
Najmniejszej obawy óie mamy, aby tutejsi po l­
scy robotnicy opuścili sz tandar chrześciański, 
a przeszli hurmem do obozu socyalistów. T ak  
głupi tutejsi robotnicy nie są, za jak ich  ich 
korespondent z Bruchu uważa. My wiemy 
przeciwnie, że „W ia ru s  Polski* kilku tu te j­
szych socyalistów z błędnej drogi nawrócił, 
a „Posłaniec Katolicki* moc grzeszników n a -  
pow ró t  z Bogiem pojednał. Te  skutki by łyby  
jeszcze większe, gdyby źli ludzie mu w tej 
Bożej robocie nie przeszkadzali i nie odm a­
wiali drugim czytania, „iżby się snać nie na­
wrócili i żyii“ .

Lecz przypatrzm y się z kolei nadesłanym  
artykułom . K orespondent z Gelsenkirchen tak  
p isze: „Niedawno rozpisał się znany autor, 
(m a być korespondent „K ury  era P o z n .“) 
D o m ara t  o stosunkach „pracodaw ców  i p ra ­
cob io rców ” — który  to artyku ł i „W iaru s  
Polski* powtórzył, uważając go za dobry. J a  
zaś  go jako  „dobry* ty tu łow ać nie mogę. D o­
m ara t  mówi, iż p racodaw ca  często wyzyskuje 
pracobiorcę lecz ani słowem nie wspomina, w 
jak i sposób. P rzeciw nie pracobiorcom napisał 
na grzbiet wiele grzechów ; lenistwo, n ierze­
telność, ba naw et złodziejstwo*.

T u  zaraz przeryw am y korespondentow i i 
prostujemy, co jes t  źle powiedziane. A bso­
lutnie dobry jes t  tylko P. Bóg, wszystko inne 
n i  świecie jes t  tylko w z g l ę d n i e  dobre. Dla 
s tarych są kwaśne ogórki dobre, dzieciom cu­
kierki1, chorym gorzkie lekarstwo, zdrowym 
chleb dobry. „W iarus*  nazw ał a r tyku ł  D o- 
marat.a d o b r y m  tj. w z g l ę d n i e  d o b r y  m, 
bo na zaczepki z dołu odpow iada z góry : 
W y  z dołu wyzywacie nas. a patrzcie też raz, 
jakimi je s t  wielu z pomiędzy was. I  tak a  o-  
b rona  jes t  względnie dobra. P a n  D om ara t  
w ziął sobie za cel, grzechy pracobiorców w y ­
liczyć. bo pracodaw ców  grzechy wylicza bez 
końca „Orędownik*, a szczególnie „Gazeta  R o ­
botnicza*. W ięc  je  pow tarzać  bardzo  obszernie 
zupełnie koniecznej potrzeby nie było. Zresztą 
w  owym artykule potępiono wyzyskiwanie r o ­
botników bardzo stanowczo, choć krótkiemi 
słowy, gdy tak  tam  stoi dosłownie:

„B yw a jednak , że p racodaw cy rzeczywiście 
wyzyskują  pracobiorców, bogacą  się ich k rw a­
w ym  znojem, ich biedą, trw onią  owoc ich p r a ­
cy, co na największe zasługuje potępienie.*

Co najwyżej więc można to nazw ać b łę -

Głowa św , Barbary.
Pow ieść  z przeszłości Pom orza  

napisał

K s .  K u j o t .
(Ciąg dalszy.)

— A mnie, czy wolno będzie towarzyszyć 
miłościwemu księciu? — zapyta ł  się prędko 
N asław , którego wzrok zadrgał jaśniejszem 
św iatłem  — Przecież W yszogród  we w oje­
wództw ie świeckiem, i m iałażby się w ypraw a 
obyć bezemnie?

— P rosiłbym  naw et sam, ale czy Świecie, 
naprzeciw  któremu wystawili K rzyżacy  obronny 
zamek na W aw rzyńcow ej górze, nie w ym aga 
waszej obecności?

— Nie, miłościwy panie, bo tam  dowodzi 
kasz te lan  Jarogniew , k tóry w długich wojnach 
się wyćwiczył na roztropnego wodza. T u  zaś 
w  Sartaw icach  możemy pozostawić dośw iad­
czonego sotnika Ramotę, najpewniejszego bo­
jow nika, jakiego znam.

— To pójdźcie z nam i; będziem po trze­
bowali waszej rady.

W ojew oda  się skłonił. — Pó jdę  pow ie­
dzieć mojej białogłowie, że ju tro  wyjeżdżam. 
J u ż  ona tego zwyczajna w ostatnich dwu la­
tach, więc nie będzie się zbyt k łopotała .

— Będę wam  towarzyszył, żeby się do­
wiedzieć o zdrowiu waszej pani, a następnie  
wyjdziemy na dziedziniec i do obozu, żeby się 
przekonać , czy wszystko gotowe.

T am  panow ał gw ar i swobodna wesołość. 
Około sześciuset dobranych chłopów rozlegało 
się koło buchających ognisk, na których w a­
żyła się w kociołkach i garnkach  wieczerza, 
lie obyło się przytem  bez przyinówek, bo ze-  

ńrani pochodzili z różnych okolic Pom orza, 
więc Borow iacy  podchodzili do Kaszubów,

dem formalnym, że o jednej rzeczy bardzo 
długo się rozwodzono, a o drugiej zby t  krótko. 

(Ciąg daBzy nastąpi.)

Nowiny ze świata politycznego.
N iem cy . Cesarz W ilhelm  wrócił w nie­

dzielę wieczorem z W schodnich  P rus  do P o cz ­
damu. W  poniedziałek p rzyby ły  tamże na 
dwudniowe odwiedziny" obie królowe ho len­
derskie, to je s t  młoda królowa E m m a ze swą 
matką, która jako  re jentka w  imieniu n iepełno­
letniej córki spraw uje rządy  w H olandyi. P rz y ­
jęcie dostojnych gości było bardzo uroczyste, 
a na ich uczczenie odbyła  się także wielka 
pa rada  wojskowa. — Sejm pruski odroczył 
swe obrady  i zbierze się dopiero po Zielonych 
Świątkach. Ivomisya sejmowa odrzuciła pe-  
tycyą, aby rząd pozwolił na palenie, trupów. 
Niektórzy posłowie byli za tern. lecz większość o -  
rzekła, że to jes t  zwyczaj pogański, niesto­
sowny dla chrześcian, p rzytem  w razie zbro­
dni t rzeba czasami ciało odkopać i zbadać, 
coby w razie palenia było nieinożliwem, a i 
n iebezpieczeństwo istniałoby, że w razie śmierci 
na zaraźliwą chorobę, przez przewożenie ciała 
do miasta w k tórym by piec taki był u rządzo­
ny', m ogłaby ta  choroba się rozszerzyć. Z o ­
stało więc przy starem. W  Prusiech  rząd nie 
pozw ala  budow ać krem atoryów czyli pieców 
do palenia ciał, lecz kto ma wolę i pieniądze, 
może posłać w tym celu trupa  do Goty. Z a ­
kazu  na  to nie ma. — W  święto W n iebow stą ­
pienia P ańskiego  odbył się w M agdeburgu, 
prowincyi saskiej, wielki wiec katolicki. G łó­
wnymi mówcami byli baron Schorlemer z A l-  
stu  i dr. L icber .  Głosili oni potrzebę jedności 
w obozie katolickim i s ta ran ie  się o szkołę 
chrzcściańską oraz wolność zupełną Kościoła i 
Ojca św., a także  walkę przeciw socyalistom. 
L u d u  było zebranego przeszło 4 tysiące, a za­
pał jego i radość z pięknego przebiegu zebra­
nia bardzo wielka. Do Ojca św. i cesarza 
wysłano  telegrafem hołd szacunku i uległości, 
za co z obu stron nadeszła telegraficzna po­
dzięka, a Ojciec św. udzielił zebraniu także 
swego błogosławieństwa. — Jeszcze  kilka słów
0 zmarłym nadburmistrzli berlińskim dr. Korek en - 
becku. Otóż .tenże z urodzenia  był katolikiem
1 W estfalczykiam, gdyż urodził się w M ona-  
sterzc. Lecz później zapom niał o swej wierze, 
i nie tylko nie w ykonyw ał jej p raktyk, lecz w 
czasie kulturkampfu należał naw et do tak z w a ­
nego „ trybunału  dla sp raw  katolickich*, to jes t

wołając, że kaszuba a wędzony piskorz, to ro ­
dzone dzieci, a K aszubi odcinali się mówiąc, 
że Borowiak, gdy mąki nie ma, zaklepie wodę 
piaskiem i je  zacierki. Inne grom adki roz ło ­
żyły się pod słomiannemi ścianami, gwarząc 
przy  zimnym posiłku.

Koło jednego ogniska siedziało i stało 
kilkunastu obozujących, ściskając się koło nie­
młodego już  mężczyzny, który' zdaw a ł  się być 
starszym  nad nimi.

— Tak, tak, — zaczął, — książę pan  już 
przyjechał, więc się pewnie rychło dowiemy, 
dokąd to idzie w ypraw a, bo on prędki;  nieraz 
się wróg ani spodzieje, a on mu już na karku. 
Jeno  co teraz, to ciężkie na  niego przyszły  
czasy. Z Rycerzami trudna sp raw a, bo jak  
ich sto padnie, drugie sto z dalekich stron na­
dejdzie, a nasz kraj ła two czuje ubytek, bo 
niewielki. Łoni a przeszłego la ta  wyrządzilim 
im tu  p raw da  niemałej psoty, bo jak  posyłali 
do K w idzyna  z Torun ia  i Chełmna żywność i 
ludzi statkami, spuszczalim się do W is ły  i dalej 
za trzym ać im c z ó łn a ! Choć się dostało i cza­
sem ranę, było dobytku, a tam  K rzyżacy  mu­
sieli się ładnie  trzym ać w zamku, bo posiłki 
nie przybyw ały , a P ru sa c y  biedni czuli się 
wolniejszymi. Ale te raz  kto wie ja k  padnie, 
bo naw et bracia  naszego księcia podobno jakoś 
z K rzyżakam i się zmawiają, a od K ujaw  licho 
słychać. Niechże nas św. B arbara  w sa r ta -  
wskim zamku ma w opiece, żeby nas nie 
zgnietli nieprzyjaciele.

— Czemu też G ostku ta  świętość właśnie 
tu  się przechow uje?  — zagadnął jeden  z grona.

—  T ak  było, — odpowiedział mówca. — 
Nasz książę miał ją  jeszcze u siebie w G d ań ­
sku, ale że często przem ieszkiwał w S ar taw i­
cach, bo świecki zamek dopiero od n iedaw na 
został powiększony, żal mu było, że w t tej 
okolicy żadnej nie było znaczniejszej relikwii, <

sądu, k tó ry  sk ładał z u rz ę d u  biskupów n a ­
szych, nie mogących zas to sow ać  się do prze­
pisów wrogich dla Kościoła  ustaw. Gdy teraz 
umarł dr. Forekenbeck , chc iała go rodzina po 
katolicku dać pochować. lecz poniew aż się nie 
nawrócił, odmówiło duchow ieństw o  swego u -  
działu. Każdy z nas p rzyzna , że dobrze zro­
biło. lecz liberałowie w y g ad u ją  na to i ganią  
postępow anie  naszych księży, i to najn iesłu-  
szniej, bo ja k  sam pastor  p ro te s tan ck i ,  który 
go chował, w swej przemowie podniósł, n ie ­
boszczyk mimo katolickiego pochodzenia  w 
sercu był protestantem.

H o la n d y a . Piękne rozporządzenie  w y­
dał dla wojska minister wojny Seyłfard. Otóż, 
aby  nie przeszkodzić rekrutom w ciąganym  de 
wojska, w odwiedzaniu nabożeństw a w n ie ­
dzielę, nie potrzebują  w poniedziałek s ta w ić  
się do swego garnizonu, lecz dopiero we w to ­
rek. Dalej zaleca minister w celu podniesienia 
w wojsku ducha religijnego, aby żołnierze w stę ­
powali do katolickich lub ewangielickich sto­
warzyszeń młodzieńców'. To pięknie.

W iochy. Niepewność politycznego po­
łożenia tu wielka. N ow e ministerstwo znów 
chciało ustąpić, lecz król na to się nie zgodził. 
Mówią, że sejm pewnie zostanie rozw iązanym  
a nowe wybory' naznaczone. — Oprócz wy­
mienionych już godności i odznaczeń, jak ie  O j­
ciec św. nadał Polakom, w ypada  nadmienić, 
że lir. J ó z e f  Miełżyński o trzym ał wielki krzyż 
orderu  Grzegorza, a p. Bolesław Po tock i z 
Będlew a ty tu ł hrabiego.

Z kraju ojczystego.
* Z P ozn ań sk iego .
— P o zn a ń . W  uroczystość W n ieb o ­

wstąpienia  Pańskiego udzielał najprzew iel.  ks. 
A rcypaste rz  w kościele św. W ojc iecha  Sak ra ­
mentu Bierzmowania. Parafia  św. W ojciecha 
dostąp iła  tego zaszczytu, ze ks. A rcypasterz  
w niej po pierwszy raz od czasu swego A r-  
cypas te rs tw a  bierzmował. P rzystąp iło  do S a ­
kram entu  Bierzm owania około 400 osób. U 
b ram y cmentarnej przyjmowało ks. A rcypaste rza  
duchowieństwo wraz z cećhami i b rac tw am i 
kościelnemi.

—- J e ż y c e , Dziwnym sposob •: usiłował 
w ubiegłym tygodnia  pozbaw ić się życia i !e -  
•tni robotnik  z Jeżyc. V ziął on całą garść  
prochu w usta i d rugą  do ręki i zapalił te dwa 
naboje cygarem. Ciężko poranionego odw ie­
ziono do lazaretu miejskiego.

do k tórejby lud miał szczególne nabożeństwo. 
A  widział, jak  odpusty św. B a rb a ry  ściągały 
do G dańska  tysiące ludu naw et z pod Śliwic 
i Tucholi. Nadto  przekonał się. że wielu z 
okolicznych tu mieszkańców przebyw a dniem 
i nocą na wodzie, łowiąc ryby  albo spławiając 
zboże i towary. Chciał im tu więc dać świę­
tość, ale taką, k tóraby też w odnym  pomogła, 
w niebezpiecznym zawodzie. I  pomyślał sobie : 
W  G dańsku  mam jeszcze kaw ałek od K rzyża  
św iętego; to w ystarczy na tam te okolice, a 
moim Borowiakom  dam głowę św. B a rb a ry ;  
niech sobie przez uczczenie tej świętej dziwicy 
uprasza ją  szczęśliwą godzinę śmierci. A  że 
takiej świętości nie można byle gdzie zostawić, 
bo raz  P rusak ,  raz K rzyżak  wpadnie do kraju
i zabierze, co znajdzie, i nie zawsze zdoła  się 
odbić łupów’, więc obrał sobie książę miłościwy 
zamek Sartaw ski na miejsce pobytu  dla d ro ­
giej. relikwii. Sprosił tedy księży, będzie temu 
ze dwadzieścia lat, i w uroczystej procesyi 
przenieśli świętą głowę do Sartaw ic  i złożyli 
w kapliczce, urządzonej w sklepach po stronie 
wody. Byłem raz w niej. Pow iadam  wam, 
że żadna kosztowność naszego pana nie je s t  
ukry ta  na tak  bezpiecznem miejscu, ani pewnie, 
kom naty  nie ma po zamkach książęcych tak  
pięknej, jak  owa kapliczka.

—• Pewnie, — wtrącił któryś, — boć na 
w łasne oczy widziałem, jak i  nasz Świętopełk 
pobożny. Byłem  w G dańsku  na św, Dominik 
i poszedłem też do kościoła św. Mikołaja, a 
tam  na Mszy św. klęczał książę i ani nie spoj­
rzał, tak  się modlił gorąco.

N ag ły  okrzyk r a d o s n y : — książę, książę 
idzie, niech żyje nasz pan! — przerw a! dalszą 
rozmowę u ogniska, bo wszyscy się zerwali, 
chcąc z bliska widzieć Świętopełka, w ychodzą­
cego w tow arzystw ie  w ojew ody ze zamku. 

(Ciąg dalaay nastąpi.)
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— Pita. W  tych dniach przyaresztowano 
■w włusrttnn pomieszkaniu tutejszego robotnika 
Spilia za to, że w napadzie szału pochwycił 
siekierę i chciał nią pozabijać żonę swą i dzieci. 
iSpilł jest znany jako człowiek gwałtowny i 
był już kilkakrotnie karany za rozmaite wy- 
■stępki.

—- N ow y T om yśl. Przy końcu zeszłego 
miesiąca znaleziono tutaj w rowie, napełnio­
nym wodą, zwłoki jakiegoś około 60 iat ma­
jącego mężczyzny. Dotąd jeszcze się nie prze­
konano, zkąd nieboszczyk pochodził i jak się 
nazywa.

— R ogoźno . Zeszłego czwartku po po- 
iłudniu około godz. 5 wybuchł wielki pożar u 
gospodarza pana Chybickiego. Spaliły się ze 
szczętem wszystkie zabudowania gospodarcze, 
ocalał tylko dom mieszkalny. W  czasie, kiedy 
ogień powstał, nie było w domu obojga mał­
żonków. Pomimo szybkiej i energicznej po ­
mocy nie zdołano niczego uratować.

* 'Ł  P ru s  Z a e h o d n ic L
— P e lp lin . 26 maja był tu językoznawca 

p. Stefana Kamułt ze Lwowa. Zrobił on tu- 
dotąd wycieczkę z Gdańska, dokąd wrócił. 
Bawi on w naszych stronach nie po raz pier­
wszy w celu dokładniejszego poznania narzecza 
kaszubskiego, które zachowało niemało wyra- 
-zów, już gdzie indziej nie używanych. W y ­
raził radość 3\vą z nowych zdobyczy w tym 
względzie.

— R a jk o w y . Przy brukowaniu drogi 
znaleziono tu cztery monety srebrne z czasów 
króla polskiego Zygmunta I r. 1543 (nie z. r. 
1443, jak  inni podają) i księcia Albrechta. 
Dawniej znaleziono ztąd przy drodze do Pel­
plina i Radostowa jeszcze daleko starsze mo­
nety. nawet z czasów pierwszych cesarzy rzym­
skich i też tu szedł główny trakt z południa 
do Gdańska.

— ( j l ru d je l^ d * .  Dostał pomieszania 
zmysłów jeden przełożony artyleryi w załodze 
w Grupie, uważając się za jenerała. Nieszczę­
śliwego przeprowadzono do domu obłąkanych.

— E l b l ą g .  W  Tołkmicku w warsztacie 
okrętów Modersickiego, znaleziono podłożony

'deczek prochu, owinięty w berlińską gazetę 
i postawiony w takiem miejscu, gdzie łatwo 
do wybuchu przyjść mogło. Czy zamiar zbro­
dniczy obliczony był na zburzenie warsztatu 
lub też jakiego w budowie znajdującego się 
statku, wykaże dopiero śledztwo już rozpoczęte. 
Wiadomość ta zrobiła tu wielkie wrażenie.

* Z e S łą zk a .
— M arkowie©. Kupiec Henneg przy­

glądał się, jak wciągano belki na nowy dom, 
który sobie budował. Wtem jedna z belek 
wysunęła się z pętlicy, spadła mu prosto na 
głowę i zabiła go na miejscu.

— Od K o ź la . W  niedzielę 15-go maja 
br. obchodził Przew. ks. Bóhm w Ostrośnicy 
swe pięćdziesiąte urodziny. Daj mu Panie 
Boże dożyć drugie raz tyle.

— R ytom . Prezydent rejencyjny ogłosił, 
iż od 1 czerwca br. nie woino mistrzom ślu­
sarskim w obwodzie cechu Bytomskiego przyj­
mować na naukę uczniów, jeżeli nie należą do 
żadnego cechu.

— R a d z io n k ó w . Dnia 8-go zrn. o- 
trzymał w bazylice świętego Jana na Latarnie 
w Rzymie święcenia kapłańskie z rąk Jego 
Eminencyi ks. kardynała wikarego nasz rodak, 
wiel. ks. Jakób Kulla z Miejskiej Dąbrowy w 
powiecie Bytomskim.

—- G liw ice . Magistrat tutejszy nosi się 
z myślą zaprowadzenia w mieście oświetlenia 
elektrycznego w miejsce dotychczasowego o- 
świetłenia gazowego. Obrachunki, które w 
tej sprawie te raz  poczyniono, przedstawiają się 
daleko korzystniej, niż te, które swego czasu 
zestawiono. Czy jednak zamiar przyjdzie do 
skutku, to pytanie, gdyż na założenie potrzeba 
sumy 200 tysięcy marek.

* Z W arm ii.
— O l s z t y n .  Należącą do masy kon­

kursowej H. Markmanna posiadłość przy ulicy 
Magister nr. 10 nabył w drodze przymusowej 
sprzedaży browar Schonbusch w Królewca, za 
cenę 60 tysięcy m.

— B isk u p ie c . Niedawno przytrzymano 
tu czeladnika ciesielskiego nazwiskiem Vierke, 
który uciekł z więzienia śledczego w Ządz- 
borku. Vierke chciał właśnie w domu mistrza 
rzeżniekiego p. Raffel skraść kawał słoniny, 
przyczem zdybała go pewna dziewczyna. Zło­

dziej pogroził jej nożem, gdy jednak dziew­
czyna krzyczeć poczęła, drapnął złodziej w 
stronę ku Rydbachowi. Kilku mężczyzn do- 
gnało go jednakże i oddało w ręce policyi, 
która już telegraficznie zawiadomioną była o 
ucieczce zbiega. — W  niedzielę obchodziła 
tutejsza gmina ewangielicka stuletnią rocznicę 
swego istnienia. Oprócz uroczystości kościelnej 
odbył się wieczorem w ogrodzie p. Jesionka 
koncert i zabawa.

— E łk .  W  Zociach, wiosce tuż nad gra­
nicą położonej, wybuchł ogień gwałtowny, któ­
ry zniszczył trzy gospodarstwa; jako piękny i \ 
ehrześciański czyn zaznaczyć powinniśmy, że 
z pobliskiej stacyi celnej w Polsce, Lipówki, 
przybył rotmistrz Wilczewski z 14 żołnierzami 
i pomógł dzielnie około ratowania.

Z obczyzn y .
— B o c l i u m .  W  poniedziałek areszto­

wany został naczelny redaktor „ Westf. Volksztg.11 
p. Fusangel i odwieziony do więzienia w Essen. 
Ma tam odsiedzieć 4 miesiące i 20 dni wię­
zienia, na którą to karę swego czasu skazany 
został za obrazę w sprawie podatkowej. Rzecz 
to bardzo podpadająca, że go tak znienacka 
zabrano do kozy, chociaż jak pisze powyższa 
gazeta, nie wręczono mu poprzednio ani wy­
roku sądu rzeszy w Lipsku, który odrzucił za­
łożoną przez niego rewizyą. ani wezwania, aby 
się stawił dla odsiedzenia kary. i chociaż w 
sądzie znajduje się 15 tysięcy marek kauc.yi, 
jaką złożył p. Fusangel. Nie było przeto ża­
dnej obawy, aby miał drapnąć, jak jaki obleci- 
swiat.

— H a rp en . 29 zm. spłonęły zabudo­
wania gospodarcze posiedziciela i przełożonego 
gminy, p. Becker w Grume.

— H ern e . 28 maja utopił się podczas 
kąpieli w stawie w pobliżu zamku Striinkede 
pewien mężczyzna. Był on w pijanym stanie 
i temu zawdzięcza pewnie swą śmierć. Nowa 
to przestroga dla pijakovr.

— H ord e l. Na kopalni „Hannower11 
W'padi pew ien  robo tn ik ,  Polak, do gorącego po­
p io łu  z w ęgli i tak  się  p o p a rz y ł ,  że wkrótce 
śm ierć  uw o ln i ła  go od strasznych boleści. Bie­
dak os ie roc ił  żonę i 5 dzieci.

Nadesłane listy.
K o lo n ia , 27 maja 1892.

W  ciągu zabawy podczas 8-mej rocznicy 
naszego „Tow. Polskiego11 miano, jak  zwykle, 
mowy. z których jednę. jak najstosowniejszą 
co do położenia powyżej wymienionego Towa­
rzystwa, szanownej Redakcyi z treści podaję, 
prosząc o łaskawe przyjęcie tego tu listu w 
łamy jej gazety. Jeden z obecnych, zamie­
szkały od lat kilku w bliskości naszego miasta 
i znając dokładnie stosunki tutejsze, wyjaśnił 
zgromadzonym rodakom, jak ciężkie walki To­
warzystwo w zeszłym roku przeszło, aby tylko 
istnieć.

Jedynie tylko zarządowi dotychczasowemu 
mamy do zawdzięczenia, że Towarzystwo nie 
zmarniało i nie zginęło zupełnie i że jeszcze 
możemy się bawić w kółku polskiem w Kolonii.

Gorliwie pracowali wspólnie dla dobra 
towarzystwa i dopimcowali się tego, że Towa­
rzystwo obecnie liczy 24 członków.

Podaję ten list ż  tego powodu, aby się 
rodacy w ojczyźnie jak  i na obczyźnie dowie­
dzieli, jak smutno czasem jest z nami Pola­
kami.

Setki, tysiące naszych tu jest, ale zamiast 
na obczyźnie się kupy trzymać i wspólnie pra­
cować nad każdego prawdziwego Polaka za­
daniem, to albo niezgoda panuje między nimi, 
albo też wcale o towarzystwa nie dbają.

W stępują do towarzystwa, ale zamiast 
piąć się do celu każdego towmrzystwa polskiego 
na obczyźnie, to po chwili przebycia w niem 
opuszczają je z jakiego bądź powodu.

Rodacy! do czego to ma prowadzić?!
Bracia! pamiętajcie, że niezgoda była na­

szym upadkiem, naszą zgubą.
Przeto wmłam do w a s : “ P o lacy ! zgódźcie 

się, przebaczcie jeden drugiemu, jeźliście sobie 
ubliżyli. Trzymajcie się i łączcie się do towa­
rzystw polskich, a będzie wam wszystkim le­
piej na obczyźnie. A przedewszystkiem staro­
polskie „Szczęść nam Boże!11 
Jeden z członków „Tow. Polskiego11 w Kolonii.

Bozm aitości.
€o się stało z psami berłmkiemi?

„Kiauderadatse.h11 pisze: „Podatek od psów w 
Berlinie został od dnia 1 ztn. podniesiony z 9 
marek na 20. W  skutek tego liczba psów ber­
lińskich z 36,000 spadła nagle na 20,000. 
Gdzież się podziało ich 16,000? Gzy się po­
chowały? Czy wyemigrowały do Kamerunu? 
Czy się potopiły? Czy się potruły? Czy może...? 
Jakto dobrze, że kiełbasy mówić nie umieją!11

W ilia m  A stor , jeden z bogaczy ame­
rykańskich, zakończył w tych dniach życie w 
hotelu „Liverpool11 w Paryżu. Był to jeden 
z największych właścicieli . ziemskich w S ta­
nach Zjednoczonych; majątek jego dochodził 
do 60 milionów funtów szterlingów. Fortuna 
Astora, jak większość podobnych fortun w A- 
meryce, powstała względnie niedawno. Dziad 
bowiem Wiliama w końcu zeszłego wieku był 
w Nowym Jorku bardzo ubogim stroicielem 
instrumentów muzycznych. Wkrótce po osie­
dleniu się w stolicy Stanów Zjednoczonych 
zaczął spekulować na sprzedaży i kupnie ziemi, 
a prowadził interesa tak szczęśliwie, iż synowi 
swemu, ojcu Wiliama, pozostawił już 100 mi­
lionów franków. Ojciec zmarłego milionera 
przeniósł swoją działalność na handel wywo­
zowy i majątku wyżej wymienionego dorobił 
się przeważnie na handlu w Chinach. Samych 
domów w Nowym Jorku, w Central-Parku, 
mieli Astorowie 720 w roku 1867. Wiliam A- 
stor wsławił swe imię przez ufundowanie bi­
blioteki publicznej, zwanej ,, Astor-Housę11,

Ż A R T  V.
Osobliwi/ handel■ Pewien mieszczanin z pro- 

wincyi, przybywszy do Warszawy, spostrzegł 
afisz teatralny: „Handel na żony.8 „Ach! — 
zawołał — co za szkoda, żem mojej nie przy­
wiózł! Możeby się udało zrobić jaki dobry 
interes . .  -11

Kto lepszym osłem? Rozgniewany pan X . 
do służącego, który mu przyniósł fałszywego 
numeru rękawiczki: „Gdybym był chciał posłać 
osła, byłbym sam poszedł.11

Trafiła kosa na kamień. Podczas terminu 
sprzeczali się dwaj adwokaci, jeden wielkiego, 
a drugi małego wzrostu. Większy z nich rzekł 
nareszcie, że mniejszego wraz z jego umieję­
tnością prawniczą włoży do swej kieszeni. — 
„Nie czyń tego, pan'e kolego — odrzekł mały
— boby ludzie mówili, że masz więcej rozumu 
w kieszeni, jak w głowie11.

Dobra odprawa. Trzech dowcipnisiów spo­
tkało za miastem dążącego gościńcem żyda i 
uradzili z niego zadrwić. — „A dokąd to idzie­
cie. ojcze Abrahamie?11 zapytał jeden. — „Czego 
szukacie, ojcze Izaaku?11 odezwał się drugi. — 
„Zkąd jesteście, ojcze Jakób ie?“ dodał trzeci.
— Zyd skłonił się pokornie i odpowiedział : 
„Nie jestem, moi panowie, ani Abrahamem, an i 
Izaakiem, ani Jakóbem, tylko Dawid Szmul i 
wyszedłem szukać osłów-, które zginęły memu 
tatusiowi, a oto ich znalazłem i to wszystkich 
trzech.

O D  R E D A K C Y I .
Uiorespoaadentowi I. ,§t. w jRotthaMsesi

dziękujemy za życzliwość. W iem y to już sami, że dobrzy 
rodacy „W iaru sa11 kołem otoczyli i nie myślą o tem tylko, 
aby „brzuch dobrem jadłem  i trunkam i wypakować, spa­
cerować i znowu je ść 11, lecz ich głównym celem je s t  
w iara św ięta i niebo. W ięcej nie warto o tem pisać.

D o  B r a u b a u e r s c h a f t .  Na obelgi i napaści 
złych ludzi niech Zarząd T ow arzystw a nie zważa, bo to 
nic wam nie zaszkodzi, że pieski szczekają.

S, S .  w  K o t t h a u s e n .  ICore3pondencyą odda­
liśmy ks. Patronowi, aby pryw atnie tę spraw ę załatw ił. 
Nam się zdaje, że tu zbyteczny strach  przed niemieckiem 
duchowieństwem, które najczęściej nie myśli Polaków g e r- 
manizować.

D o  D o l s k i e g o  C e k c y n a .  Dziękujem y za ży­
czliwą pomoc, lecz trochę za ostro! Cośmy odpowiedzieli 
„Orędownikowi11, wystarcza. Zdaje się nam, że sąd P an a  
względem „Gazety Gdańskiej11 jes t mylny. Jeżeli są w y­
kroczenia publiczne, można je  publicznie karcić, potępiając 
złe, a oszczędzając osoby. — Żądane numera pod poda- 
nemi adresam i wysyłamy.

D o  IIe r n e .  Ks. Patron, skoro kasa zrewidowana 
i Tow arzystw o się na to zgadza, nie ma nic więcej do 
mówienia.
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owarzystwB św. Józefa w Wattenscheid
bierze w drogie święto Zielonych Św iątek, dnia 6 czerwca, udział w 
rocznicy T ow arzystw a św. B arbary w Bochum. O 'liczne zgromadzenie 
się członków r.a sali zw ykłych posiedzeń w  czapkach i oznakach T o­
w arzystw a o godz. 2gic) po południu.

Zwyczajne zebranie odbędzie się w pierw sze święto Zielonych 
Św iątek, dnia 8 czerwca, o godzinie 4tej po południu. O liczny 
udział prosi Z a r z ą d .

Io w . polsko-katoliekie św, Aioizego
w W eitm ar urządza w niedzielę 12-go czerwca br. na sali posie­
dzeń pani W iinenberg (W aldsćhlósschen) uroczystość poświęcenia cho­
rągwi, na  którą w szystkie Tow arzystw a polsko-katolickie z chorągwiami 
i wszystkich rodaków z okolicy mile zapraszam y. Pochód ze sali do 
kościoła nastąpi o godz. 3*/2 po południu zkąd pochód do lokalu. P o - 
tem nastąpi zabaw a składająca się z koncertu, śpiewu i deklamacyi. 
W stępne dla członków T ow arzystw  25 fen., dla nieczłonków 50 i'en. 
(żony członków m ają wstęp wolny). O jak  najliczniejszy udział prosi 

__________________________________________________  K arząci.

o * ,  św. Szczepana w Zach. Braubauerschaft
■ elbędzie swe miesięczne posiedzenie w niedzielę, 5 czerwca, o godzinie 

4tej po południu w  lokalu towarzyskim , na które przybędzie ks. prezes, 
O jak  najliczniejszy udział prosi K a r y .ą ł t .

Towarzystwo św . Wawrzyńca w Castrop
■ierze w  pierw sze św ięto Zielonych Św iątek (5 czerw ca) udział w po­

święceniu chorągwi T ow arzystw a św. Szczepana w  Habinghorst. Człon­
kowie winni się staw ić na sali zw ykłych posiedzeń o godz. 1 po po- 
udniu; o 2 nastąpi wym arsz. Kto chce brać udział a nie je s t  członkiem 
’owarzystw a, może się d a ć 'w  dniu tym  zapisać. K artę  w stępną o trzy- 
ta przed wymarszem. O jak  najliczniejszy udział prosi %arzą<l.

Towarzystwa św . Piotra w Horst i S teele
idegrają wspólny tea tr dnia 16 czerwca. O godz. 10 procesy a ze Steele. 
Po uroczystem nabożeństwie wróci Tow arzystw o na salą zw ykłych 
posiedzeń u p. Hakm anna w H o rs t; o 4tej godz. po poł. koncert, o 8mej 
wieczorem teatr. Odegrane będzie : „Chłopi A rystokraci11 i „Trafiła kosa

K arty  można nabyć przy kasie po 50 f.
K an ąd .

na kam ień: w ystępuje 9 osób. 
O liczny udział prosi

Towarzystwo „Zgoda" w Elńerfeldzie
uwiadam ia sw ych członków .jako i w szystkich Polaków  w okolicy, iż 
\v pierw sze św ięto Zielonych Św iątek odbędzie się zw ykłe posiedzenie 
w lokalu T ow arzystw a „A lte P ostŁt. Nabożeństwo zaś polskie dopiero 
i 9 m arca w kościele w Sonnbórn o godz. 3^2 P° południu, które to 
nabożeństwo także w  kościołach zapowiedzą. IK a rz ą c I.

Towarzystwo św , Stanisława Kostki
w  C l a i e r n b e r g t l  podaje członkom swoim  do wiadomości, iż To­
warzystw o nasze bierze udział z chorągwią w poświęceniu chorągwi 
Tow»i:zystwa sw. Szczepana w H abinghorst w pierw sze święto Zie­
lonych Św iątek (5 czerwca). O liczny udział członków w  czapkach 
tow. i oznakach prosi__________________  2 £ a r x ą d .

Z powodu przeniesienia się
do n a szeg o  n o w eg o  dom u

wyprzedaję
wszelkie rodzaje obuwia 

i towary wełniane
2WF“ ta n ie j , *^ sjł jak zwykle.

Kirehlinde, Bahnhofstr. 21. 
H. B H A N D .

Skład skór.
Szanownej Publiczności B ottropu 

i okolicy donoszę, iż skład mój 
je s t  obficie zaopatrzony we wszel­
kie przedm ioty s z e w s k i e ,  jak  
kam asze, boty nizkie, clio- 
lew k i i podeszwy oraz k o ­
py ta  itd.

W szelkie rzeczy można u mnie 
dostać w rozmaitych gatunkach, 
dobrze i tanio.

Teodor Koper,
Bottrop.

K to  c h c e  o szczęd za ć ,
niech kupuje po najtańszych cenach

holend. margarynę
ze słodk ie j śmietany
w składzie mięsa ameryk. 

Bochum,
S ta ry  R y n e k  1.

^  Zakład ♦  
♦  fotograficzny. ♦

iF e l ik s  S c h a e tz k e i
X ” " "1----B o c h u m ,  Friedrichstr. 1 3 .^k  

Odbiera c o d z i e n n i  e ^ r
►przy k a ż d y m  stanie p o - ^ h  
kgody. N a j p i ę k n i e j s z  e ^ ^

^  =  Tanie ceny. =  A

KAWA.
W szystkim  znawcom i lubo- 

wnikom dobrej filiżanki kaw y po­
lecam swoje uznano delikatne i 
dobre gatunki: surow ą za funt 
1,00, 1,10, 1,15, 1,20, 1,25, 1,30, 
1,35, 1,40, 1,45 1,50 mr.; paloną 
kawę za funt 0,95, 1,05, 1,10, 
1,20, 1,30, 1,40, 1,50, 1,60, 1,70, 
1.80, mr. [218

Skład kawy Kaisera,
Bochum, Bongardstr. 3. Herne, 
Bahnhofstr. 59. Essen, L im becker- 
chaussee (przy szosie.) 23. O ber­
hausen, am  Altm arkt. W itten , 
Bahnhofstr. 59. Dortmund, W esten - 
hellw eg 60. Hagen, M ittelstr. 19. 
Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 33.

N a jw ięk szy  sk ła d  
sp eey a ln y  k aw y .
Zakład fotograficzny

Franciszka Bromen
w Herne,

naprzeciw kościoła katol.
Fotografuje przy każdej pogodzie. 
Za dobre wykonanie zupełna gw a- 
raneya. Najtańsze ceny.

S ie g f r i e d  Cal lmann,
HERNE, Bahnhofstr. 45.

Miałem sposobność zrobić nadzwyczaj korzystne zakupno 
garderoby męzkiej i polecam:

eleganckie ubiory mezkie
w ja s n y c h  p ię k n y c h  k o lo r a c h

po 10 ,1 2  i 14 mr„ które maja wartość 16 ,18  i 2 0  mr„
pewną ilość eleganckich

kamgarnowych ubiorów dla mężczyzn
o n a jn o w szy ch  w zo ra ch

po 1 8 , 2 0  do 25 mr., które maja wartość 2 5 , 3 0  do 35 mr. 
Ubiory dla chłopców

w  n ajw ięk szym  w yborze, p o d p a d a ją ce  ta n io .

Specjalność: ubiory dla robotników.

1■ mm

Towarzystwo św. Barbary w Bochum
obchodzi dnia <i czerw ca to je s t  w jdrugie św ięto Zielonych Swiąi ń , 
ósmą rocznicę swego istn ien ia , na którą szanownych roda­
ków i sąsiednie Tow arzystw a polsko-katolickie serdecznie zapraszamy. 
Początek zabaw y o godz. 4—tej po południn. O 8-m ej wieczorem roz­
pocznie się przedstawienie teatralne. Odegraną będzie sztuka „Książę 
Radziw iłł, Panie K ochanku11. Uroczystość odbędzie się w nowej sali 
domu katolickiej czeladzi (Gesellenhaus, M arienstr. 14). W stępne dla 
członków w szystkich Tow arzystw  30 len.; nieczłonkowie p łacą 50 fen. 
przed czasem, a przy kasie 75 fen. — N iewiasty m ają wstęp -wolny. 
Członkowie obcych tow arzystw  będą uwzględnieni za okazaniem karty  
legitym acyjnej; — O liczny udział uprasza Zarząd.

Towarzystwo św . Szczepana w Habinghorst
obchodzić będzie w pierw sze święto Zielonych Św iątek, dn. 5 czerwca,.

u r o c z y sto ść  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i,
na którą wszystkie Tow arzystw a po lsko-ka to lick ie  z chorągwiam i 
i wszystkich rodaków mile zapraszam y.

W ym arsz ze sali p. W esla  do kościoła nastąpi o godz. 3 10 po. 
południu, zkąd pochód do lokalu p. Schiirmanna w pobliżu kościoła, 
gdzie się odbędzie dalsza zabawa, połączona z koncertem  i teatrem . 
_ _ _ _ _  Z a r a ą d .

W i l h e l m  H e l d
w Langendreer

poleca
1 funt m ą k i  18 fen.
100 funt. k a r t o f l i  3 m. 50 „
1 funt słoniny t u t c j s z ć j ..........................70 „
1 funt amerykańskiej słoniny . . . .  '00 .,
Śledzie sztuka p o ............................................... 5 ,,
1 funt r y ż u ......................................od 17 do 22 „
1 funt masła m argarynowego . . 80 i 60 „
1 funt s m a l c u ...........................................60 „
1 funt sera limburskiego . . . .  35 „
1 funt sera h o len d e rsk ie g o ....................70 „
1 funt j a g ł y ................................................ 30 „
1 funt c u k r u ................................................ 38 „
1 litr g ro c h u ................................................ 24 „
1 litr długiego g r o c h u ......................... 22 „
1 funt kawy p a l o n ó j .......................... 140 i 150 „
1 funt kawy n ie p a lo n e j .........................130 „
1 funt „ „ . . . . . .  140 „
1 funt „ „ . . . . . .  150 „
12 sztuk j a j ............................ , . . . .  80 „
1 litr oleju rz ep ik o w eg o .........................60 „
1 ■ f n n f  h t a ł h a i i t r  o - f f

Największy i najtańszy skład

kapeluszy damskich
dla Herne i okolicy

Berta Ruthenburg,
HERNE, linhitiiof sirasse.

Polecam mój wielki wybór garnirowanych 
kapeluszy dla dam i dzieci już od 5 0  fen . 
Kapelusiki drobne i czapeczki od  4 5  fe n . N aj­
piękniejsze garnirowane kapelusze damskie od  
2  m a rek .

Ciągle mam na składzie wielki wybór goto­
wych kapeluszy żałobnych, wieńce na grób 
i wszelkie przedmioty żałobne. Kapelusze żało­
bne od mr. 1,60. Zasłony do ślubu i wieńce 
białe i zielone od mr. 1,20. Gorsety od 85 fen., 
fartuchy po każdej cenie, czarne i kolorowe.

Fr. Neufeld, $
H a b in g h o rst, przy Castrop. •

■ -  ♦ '

0  Handel tow arow  kolonialnych £
♦  i łokciowych. ^

0 Zakład palenia kawy. £
£  Specyalność: różne rodzaje kawy ^  
^  surowej i palonej. ®

R edaktor odpowiedzialny Jan  Rakow eki w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami w ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11.


